
GŁOS   WANDRUSA   ( numer 10/4/12 )

                   Wydano dnia 25 października 2012 roku.

Będziemy pamiętali

Pod takim tytułem ukazało się na naszej stronie internetowej krótkie wspomnienie o zmarłym Józefie Worynie. Przekazaliśmy je również na stronę Komisji Turystyki Kolarskiej  ZG PTTK ( http://ktkol.pl/2012/10/11/bedziemy-pamietali/ ).

W bieżącym numerze GŁOSU zamieszczamy wspomnienie o ś. p. Józefie, które przekazał redakcji Zbigniew Parma - jedyny obecnie członek koła PTTK “SOKÓŁ”, który był wśród 18 jego założycieli w 1970 roku i który najdłużej znał zmarłego.

|Niezatarte  wspomnienia o Józku Worynie.



        Łączyły nas wspólne zainteresowania turystyką, pasja poznawcza, ciekawość świata     a w szczególności sama natura, piękno przyrody i krajobrazu, kultura napotykanych ludzi żyjących z dala od nas, ich historia oraz tradycje a także kierunki społecznego rozwoju. Nasze wspólne drogi zeszły się we wrześniu 1963 r., kiedy jako  nauczyciel  filologii rosyjskiej uczył mnie języka rosyjskiego a także wiedzy o Rosji, jej republikach, geografii, złożonej i bardzo skomplikowanej historii, o wielokulturowym społeczeństwie, o bogatej literaturze, muzyce i sztuce. Już w szkole średniej – Technikum Ekonomicznym w Rybniku w której mnie uczył, dał się poznać jako entuzjasta pieszych wędrówek po górach, biorąc udział w organizowanych wycieczkach szkolnych, zwykle jesienią w Beskid Śląski, Tatry i Karkonosze. Pamiętam doskonale wycieczkę do Zakopanego, (właśnie we wrześniu 1963r.), które zgoła inaczej wyglądało, ciekawiej,  przepojone regionalną  prawdziwie góralską tradycją i atmosferą,  różniącą się tak bardzo od dzisiejszego skomercjalizowanego miasta.      Odbyliśmy wspólne klasowe wycieczki w Doliny – Kościeliską, Chochołowską  a także wspięliśmy się na Giewont.  Wiele razy w poszczególnych latach, udawaliśmy się w okoliczne góry Beskidu Śląskiego, góry Stołowe i zawsze byliśmy przeświadczeni o dużym doświadczeniu turystycznym naszego przewodnika, jakim był Józef Woryna, chętnie dzielący się swoją wiedza o zwiedzanym regionie.                                                                         Doszedłem do wniosku, iż jego pasje odpowiadają moim zainteresowaniom, tym bardziej, że od dziecka moi rodzice wpajali mi poszanowanie dla piękna gór i kultury ich mieszkańców. Corocznie z całą rodziną spędzałem letnie miesiące wakacji w drewnianym rodzinnym domku w Wiśle Głębcach, która to miejscowość była bazą wypadową w okoliczne góry. Z tej to właśnie miejscowości latem 1962 r. z moim ojcem oraz siostrą, bratem i serdecznym kolegą  w ciągu tygodnia przeszliśmy szlak szczytami gór do Zakopanego, obozując na polu namiotowym nie opodal dolnego wyciągu na Kasprowy Wierch. Była to fantastyczna przygoda, która tylko ugruntowała swoistą miłość do gór, W latach 60-tych a szczególnie w drugiej jej połowie, kiedy z Józkiem Woryną  jeszcze bardziej zacieśniły się nasze kontakty osobiste, kiedy odwiedzał mnie w moim domu, wspólnie zaczęliśmy planować i realizować „wypady” .

Bywało też, że wpadał nieoczekiwanie do mojego domu z „szalonym” acz nieodpartym pomysłem wspólnego wyjazdu w góry i to bez chwili wahania, już – bo szkoda czasu.                                                                                                                                                                             

Braliśmy w pośpiechu,  wówczas tylko jeden plecak, pakując najbardziej niezbędne rzeczy a czasem tylko jeden chlebaczek na kilka dni wędrówki.                                                   Nocowaliśmy w schroniskach albo też w napotkanych bacówkach.                             Pamiętam, jak pewnego razu wpadł do mnie po Wszystkich  Świętych, na początku listopada, byłem zajęty pracą w domu, bez wahania poprosił abym sobie odpuścił tę robotę, i wyjechał z nim w góry i to zaraz – tak przed siebie … I tak się stało.                                                       Do dzisiaj pozostał mi w pamięci szelest dużych ilości wysuszonych liści przemieszczający się pod naszymi nogami, kiedy przemierzaliśmy, przy pięknej słonecznej pogodzie, spore tereny lasów liściastych, drzew bukowych, mijając po drodze niewielkie, oddalone, położone gdzieś w dolinach górskie osady i pojedyncze, porozrzucane chaty oraz małe usytuowane na zboczach cmentarze, po których turlały się wysuszone, nie tak dawno położone na grobach wiązanki kwiatów, porywane przez silny chwilami wiatr. Napawaliśmy wzrok krajobrazem i panoramą  Beskidu Niskiego, łagodnego wzniesieniami i tak pięknego o tej porze roku. 
                                                              Na początku lat 70-tych nasze wspólne drogi jeszcze bardziej się zeszły, kiedy razem  pracowaliśmy w nowoutworzonym nowoczesnym zakładzie pracy – Przedsiębiorstwie Budowlano Montażowym Przemysłu Węglowego „FADOM” w Żorach.  

Postanowiliśmy jeszcze z kilkoma koleżankami i kolegami z pracy, tak samo zapalonymi ideą utworzenia Koła PTTK o nazwie „Sokół”, zaszczepić tę myśl w młodej załodze tego zakładu pracy.                                                                         Idea utworzenia Koła PTTK trafiła na podatny grunt a jej Prezesem został pomysłodawca Józef Woryna. Ja w nowoutworzonym Kole zająłem się sprawami gospodarczymi, m.in. wyposażeniem  Koła w sprzęt turystyczny, jego reperacją , wypożyczaniem  wśród   członków Koła PTTK.                                                                                                       Utworzona organizacja turystyczna przeżywała swój rozkwit, rozrastała się liczbowo, stawała się popularna  w  terenie. W ramach tego Koła PTTK powstawały różne sekcje, m.in. górska i kolarska z ambitnymi planami działań na rzecz swoich członków.                                             Sekcja Górska wielokrotnie zdobywała „Srebrną Ciupagę”, przemierzając urocze i fascynujące pasma górskie Tatr, Podhala i okolic Starego Sącza.                                                               Sekcja Kolarska pod kierownictwem Stefana Mehlicha przygarnęła entuzjastów rowerowych wycieczek i podróży. Pokonywała niejednokrotnie trasy liczące po kilkaset i więcej kilometrów i to nie tylko w kraju, ale także poza jego granicami.                                                            Pamiętam jak Józef zainicjował kolarską turystykę w Kole organizując wyjazdy na rajdy do sąsiednich kół.  Potem były Rajdy Budowlanych i zagraniczne wyprawy kolarskie na Węgry i Słowację, z Warny do Żor, do Finlandii i inne.                                                                       Od chwili powstania Koła PTTK „Sokół” prowadzona była kronika co istotniejszych wydarzeń z życia Koła, skrupulatnie dokumentowana faktografią  zdjęciową, pamiątkami,  filmami VHS i DVD.  

 Zebrano przez lata liczne nagrody i wyróżnienia, medale oraz dyplomy a wszystko to zawdzięczać należy skrupulatnej i wytrwałej,  przez blisko 40 lat pracy społecznej Prezesa Koła PTTK „Sokół” Józefa Woryny, a także jego wizji funkcjonowania Koła.

Dobrej organizacji pracy, działalności  inicjującej współpracę całych zespołów osobowych  w osiąganiu wspólnych szczytnych celów. Koło PTTK „Sokół”, które w swojej nieprzerwanej działalności liczy  w tym roku 42 lata, posiada spory dorobek w kształtowaniu dobrych nawyków i przyzwyczajeń w  poszanowania piękna otaczającej nas przyrody, zabytków i poznawaniu praw natury.
Dorobek ten jest udziałem wszystkich członków Koła PTTK „Sokół” a w szczególności Józefa Woryny, który poświęcił się społecznym celom z pełnym zaangażowaniem i oddaniem na rzecz krzewienia wiedzy oraz  kultury turystycznej.  

 Aktywnie przez wiele lat działał także w ramach Oddziału PTTK w Rybniku, inicjując wiele turystycznych  przedsięwzięć  w regionie.  Jednakże w ostatnich kilku latach,  stan zdrowia Józefa Woryny na tyle się pogorszył,  że postanowił przekazać dalsze prowadzenie agend Koła PTTK „Sokół” nowo wybranemu Prezesowi Koła Stanisławowi Rzepce. 


                                                                           Wiele by jeszcze można było by napisać o dokonaniach, przeżytych wspólnie przygodach, wszak to okres 40 lat aktywności Józefa Woryny w ramach Koła PTTK, chociażby takie jak piesze górskie wędrówki po szlakach Tatr Zachodnich z Doliny Chochołowskiej, przejście szlakiem Orlej Perci,  „zaliczanie” szczytów Tatr Wysokich, także po Słowackiej stronie.                                                                                           Józef Woryna oddawał się także pasji podróżowania rowerem. Często pomijał miejskie środki lokomocji z łatwością pokonując swoim rowerem trasy między miastami powiatu rybnickiego. Wybierał się także w dalsze trasy również zagraniczne z  Sekcją Kolarską Koła PTTK.                                                                                                Niestety, niespodziewanie naszego przyjaciela ogarnęła choroba, która stała się nieuleczalna. Od 2010 r. stan zdrowia Józefa Woryny wolno, choć systematycznie pogarszał się i nie rokował powrotu do dawnej dobrej kondycji jaką kiedyś posiadał.                                          W ostatnim okresie czasu wymagał stałej opieki oraz pielęgnacji.                                       Przez rodzinę, a właściwie syna, który mieszka w Niemczech, - Józef Woryna został umieszczony z obiektywnej konieczności w Domu Pomocy Społecznej  w Zabrzu i tam też po długiej nieuleczalnej chorobie zmarł w dniu 1 - go października 2012 r.                                

 Jego ciało spoczęło w wiecznym odpoczynku  na cmentarzu w Roju koło Żor, to jest w miejscowości w której się urodził 74 lata temu i skąd pochodzi jego rodzina.    
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           Cześć Twojej Pamięci  

                                                                                                                              Wspomnienia spisał:   Zbigniew  Parma, dawny uczeń, druh górskich wędrówek 
Numer zredagował :  Stefan Mehlich


